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XIII.
Służące miejskie.

parę dni po jej wnijściu do służby, za­
czepiły ją, inne służące z tego domu, 
które stojąc w bramie przypatrywały 

się przechodzącym.
— Jakże się panience powodzi w tej nowej 

służbie? zapytała się dość przystojna kucharka, 
jak się zdawało, około lat trzydziestu mieć mo­
gąca. Winszuję, ale nie zazdroszczę tego miej­
sca, mówiła dalej. Żadna sługa nie wytrzyma 
tam dłużej niż kwartał. Życie liche, robota od 
świtu do zmroku. Pani zrzędzi, Pan jej dopo­
maga, dzieciaki wrzeszczą, istne piekło domowe.

— O prawda! prawda! przyświadczyły inne 
sługi.

—- Dopiero cztery dni jestem u tych pań­
stwa, odpowiedziała Joanna, lecz nic tak złego 
u nich nie widzę. Jedzenie jest dostateczne, po­

rządne i smaczne; a robota! wszakże się do niej 
zgodziłam? O godzinie dziewiątej wieczorem już 
się wszystko kończy i przygotowawszy, co pań­
stwu potrzeba na noc, mogę iść na spoczynek, 
albo coś zrobić dla siebie.

— A dzieciaki? zapytała się inna—wrzeszczą 
od rana do późnej nocy, a może i w nocy?

—  Nie wiem, czy wrzeszczały dawniej, ale 
przy mnie są bardzo grzeczne i spokojne, od­
powiedziała Joanna. Nie szczypię ich, nie ta r­
gam przy ubieraniu; dziewczynce daję gałgan- 
ki do strojenia lalek; chłopczyk średni ma" pi­
łeczki do zabawy, a najstarszy już zaczyna po­
znawać litery. Daję tylko baczenie, żeby sobie 
co złego nie zrobiły.

— Jesteś moja panienko jakoś bardzo cier­
pliwa, ale zobaczymy, czyli ci wystarczy tej 
cierpliwości do końca kwartału. Gdzież idziesz? 
Oto pójdź z nami, zabawimy się razem, wszak 
masz przynajmniej dwadzieścia kopiejek.

— Mam, ale nie mogę iść z wami, bo chcę 
się dowiedzieć, czy już powróciła moja dawna 
opiekunka, bardzo zacna Pani.

—• A  cóż to za jedna?
— Pani Ciesielska. Ci państwo mają dom w 

Warszawie i wioskę zaraz za Pragą. Gdym by­
ła u mojej przybranej matki, chodziłam do nich 
na robotę i tam wyuczyłam się tyle, że mo­
głam podjąć się służby av mieście.

Odpowiedź ta rozbudziła ciekawość koleża-
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nek i musiała Joanna opowiedzieć im historję 
swoich lat młodocianych.

— Żal mi ciebie Joasiu, rzekła owa kuchar­
ka Małgorzata. Nie użyłaś świata, nie znasz ża­
dnej zabawy, siedzisz jak zakonnica za kratą. 
Pójdź z nami, a nie będziesz tego żałować.

— A gdzież idziecie?
— Na srebrną— salę! zawołały: tam jest mu­

zyka i tańce i dobre piwko; a jakie przystoj­
ne i raźne chłopaki! jak doskonale tańczą wal­
ca, oberka, a nawet i polkę! Same czeladniki z 
naj pierwszych warsztatów!

Na te słowa zarumieniła się Joanna i rzekła:
— Ja  tam nikogo nie znam i nigdy nie by­

łam na takich tańcach. Sama też, bez jakiej 
starszej osoby nie pójdę.

— Ha! ha! ha! rozśmiały się wszystkie. Cóż 
to? chcesz, żebyśmy nasze mamńnie i ciotunie 
prowadziły ze sobą? A któżby je wziął do tań­
ca? tam ich nie potrzeba!

— Wybaczcie mi, odpowiedziała Joanna, lecz 
nie mogę .wam towarzyszyć. Nieboszczka matka 
Magdalena, moja kochana opiekunka, i szanowny 
nasz ksiądz Proboszcz powiedzieli mi i ostrzega­
li, że takie wszystkie zabawy, gdzie się mnó­
stwo nieznajomych zbiera, nie doprowadzą do 
niczego dobrego. Z jakim kto się zadaje, ta­
kim się staje. A wiecie wy, kto was bierze do 
tańca i z kim w jednem kółku stoicie?

— A dajże nam pokój z twemi morałami! 
zawołała zniecierpliwiona Małgorzata. Święto­
szka! arystokratka! chce nas uczyć rozumu, 
a kto ją  tam wie, co sama warta.

Pomięszana i smutna Joanna wyszła na uli­
cę, a one jeszcze śmiały się i wykrzykiwały na 
nią.—Przykro jej to było, ale wkrótce uspoko­
iła się, czując w głębi serca, że kto dobrze i 
uczciwie postępuje, ten nie powinien zważać na 
szyderstwa złych i nierozsądnych ludzi.

Było to w  miesiącu Czerwcu; powiedziano 
jej w domu państwa Ciesielskich, że oni przyjadą 
dopiero w końcu Października; umyśliła więc, 
jeżeli jej państwo sami nie wypowiedzą słu­
żby, pozostać u nich aż do końca roku, a potem 
pójść za radą swoich dawnych opiekunów.

— Jak też mogłaś zostać na drugi kwartał 
u twoich państwa? rzekła Józefa, jedna z jej 
koleżanek, zatrzymując ją  w bramie. U nich 
sługa nie wytrzyma dłużej nad trzy miesiące, 
a jedna wyniosła się przed końcem kwartału. 
Tacy są nudni, tacy zrzędni, a przestrzegają 
godziny, jak oka w głowie. Jak wyjdziesz do

miasta w twój dzień świąteczny, a spóźnisz się 
z powrotem, to usłyszysz Bóg wie co, a może 
i dostaniesz po uszach.

— Niema w tem nic dziwnego: odpowie­
działa Joanna. Państwo piją herbatę o wpół 
do ósmej, a Avięc trzeba -wrócić na siódmą, że­
by samowar nastawić, a jeszcze przed wyjściem 
przygotować szklanki, filiżanki i tacę.

— Albo to nie mogą zaczekać, albo sami 
sobie usłużyć? zawołała Józefa. Toćby im ko­
rona z głowy nie spadła.

— A za cóż nas płacą i żywią? odrzekła Jo­
anna. Za to, żebyśmy robiły co do nas należy. 
Wiecie moje panny, że półgodziny dłuższego 
zabawienia się za domem, nie warte są tego ha­
łasu i wymówek, które usłyszycie od państwa. 
Jeszcze byłam niedorosłą dziewczynką, kiedy 
nas w szkółce nauczał ksiądz Proboszcz, że ka­
żdy ma obowiązki względem Boga i ludzi i 
że powinien je wypełniać święcie. Naszym o- 
bowiązkiem jest wykonywać Aviernie i porządnie 
to, do czegośmy się zgodziły.

—  A jakież są obowiązki państAva? z szyder­
stwem odezwała się Marjanna, służąca z pier- 
Avszego piętra. Oto jeść, pić, rozkazyAvac, łajać 
i Avymyślać na biednych ludzi i Avytrącać by­
le za co.

—  Nikt takiego postępowania nie p od w ali, 
rzekła Joanna. PierAvsza to moja służba, Avięc 
nie wiem, jacy są inni państAA7o; lecz ja od mo­
ich nie usłyszałam jeszcze ani jednego słowa 
złego, chociażeście mię tak straszyły z początku.

—  Bo tobie każdy mógłby ciosać kołki na 
głoAvie, zawołała Magdalena, i jeszczebyś mu 
za to podziękowała.

— Ja  Aviem, że złe dobrego nie wywoła, pan­
no Małgorzato; najmłodsza jestem między Ava- 
mi i nie znam ani sług ani pań warszawskich, 
ale sądzę, że bardzo często m ogłybyśm y i sobie 
i państAvu oszczędzić przykrości. I tak naprzy- 
kład, słychać było aż u nas a v  kuchni, jak na 
ciebie krzyczała pani, że poszłaś po sucharki 
do herbaty i siedziałaś na mieście dłużej niż 
trzy kAvadranse.

— Bom się spotkała z Antosiem, czeladni­
kiem krawieckim, który się o mnie stara: od­
powiedziała Małgorzata, spuszczając oczy: i czy- 
liż mogłam choć trochę z nim nie pogadać?

Trochę, ale nie pół godziny, pomyślała Joan­
na, ale nic nie odrzekła, nie chcąc wywoływać 
dalszych rozprawiań i sprzeczek.



XIV.
Droga Służba-

W drugim  kwartale, państwo Saaiewscy, po­
znawszy dobre postępowanie Joanny, jej usłu­
żność i łagodność, a głównie troskliwe zajęcie się 
dziećmi, bardzo ją  polubili. Przyrzekli jej w 
podarunku piękną chustkę i koniecznie nam a­
wiali ją, żeby nadal pozostała u nich; lecz o- 
na wiedząc, że przy końcu tego kw artału pań­
stwo Ciesielscy powrócą do Warszawy, podzię­
kowała za miejsce.

Zawiodła ją  nadzieja. Poszedłszy do domu 
państwa Ciesielskich, dowiedziała się od rząd­
cy, że jeszcze dwa miesiące pozostaną u córki. 
Państwo Saniewscy tymczasem przyjęli służą­
cą, musiała więc szukać miejsca.

Jej druga służba była dla niej prawdziwą 
szkołą cierpliwości. Państwo ciągle sprzeczali 
się ze sobą i kłócili; nie umieli rządzić się; dom 
nie był zaopatrzony należycie: raz było skąp­
stwo, brak niesłychany, za kilka dni potem, 
gdy pieniądze w padły do ręki, niepotrzebne 
marnotrawstwo. Wszystko to odbijało się na 
służącej. Wysyłano ją  bez ustanku z jednego 
końca miasta na drugi; łajano za spóźniony 
powrót, chociaż ten nie z jej przyczyny nastą­
pił, ale że jej kazano czekać na odpowiedź; nie 
szczędzono nawet obelżywych słów, których bie­
dna Joanna od nikogo jeszcze nie słyszała i nie 
zasłużyła na nie.

Wszystkie te umartwienia znosiła z uległo­
ścią, nie opowiadała ani słowa i m yślała tylko: 
„trzy miesiące, przecież to nie całe życie, ani lat 
kilka. Zaczęłam służyć, muszę dobyć do koń­
ca kw artału". Szydziły z niej służące z tego sa­
mego domu; opowiadały, że tam żadna sługa 
nie dobyła do kw artału, jak  z każdą prowadzi­
li się państwo do Kommissarza; nazywały ją  nie­
dołęgą, namawiały, żeby także odeszła, chciały 
jej nawet dopomódz do wyniesienia pościeli, ku ­
ferka, lecz rozsądna Joanna pomyślała sobie, że 
ponieważ pani, ani pan nie uderzyli jej, nie po­
trącili, więc niema powodów do skargi.—Jej ule­
głość i cierpliwość nie poszła na marno. W 
drugim  miesiącu służby, państwo już byli dla 
niej lepsi i łagodniejsi, a w trzecim, to szcze­
rze żałowali, że się od nich odprawia. Tak to 
dobra, łagodna i rozsądna sługa, nawet i u 
zgryźliwego i przykrego państwa, może swoją 
służbę uczynić znośną i zjednać ich poważanie 
j życzliwość. I cóżby z tego było wynikło, gdy­

by Joanna, jak  wiele innych, odpowiadała ząb 
za ząb, kłóciła się i stawiała się hardo? Oto 
zgorszenie, wdanie się zwierzchności i obraza 
Boga.

XV.

Służba w porządnym domu.
Nareszcie przyjechali państwo Ciesielscy na 

miesiąc przed Bożem Narodzeniem i Joanna 
weszła do nich do służby. Z tego cośmy powie­
dzieli o nich, było jej tam  bardzo dobrze i nie­
wiele jest takich domów, gdzieby służące do­
znawały podobnej opieki i dobrotliwego obej­
ścia.

Powie może niejedna z czytelniczek, dla któ­
rych ta powiastka głównie jest przeznaczona: 
„Ale jakże tam  było nudno! bardziej jak  w k la ­
sztorze za kratą. Ani pogadać, ani potańczyć, 
ani przelecieć się, ani zapoznać się z tym  lub 
z owym, ani plotek i wiadomości od koleżanek 
usłyszeć. Jeżeli takie było życie Joanny, to d a ­
libóg dziękujemy za nie!"

Mylicie się moje panny, odpowiem na to. 
Służące w domu państwa Ciesielskich, a było 
ich trzy: jedna starsza do prasowania i do wy­
ręczenia Pani w zarządzie domu, druga młod­
sza, trzecia kucharka,— wychodziły na miasto 
w Niedziele i Święta kolejno, ale nie biegały po 
ulicach byle z kim, i do szynków na tańce, a 
przecież dobrze się bawiły. Albo to mało jest 
w Warszawie porządnych majstrowych, albo 
żon czeladników dobrze się mających, które by­
ły za młodu sługam i i chętnie przyjmą do swo­
jego towarzystwa dobrze prowadzącą się dzie­
wczynę!— Otóż takie to znajomości um iała pani 
Ciesielska obmyśleć swoim sługom. Praw ie ka­
żda u niej, po trzech lub czterech latach po­
czciwej służby, uzbierawszy sobie jakie czter­
dzieści kilka rubli, na początek gospodarstwa, 
szła za mąż, a potem bardzo jej było przyje­
mnie, że sługom, które po niej weszły w dom 
jej dawnej pani, może udzielać dobrej rady i na­
stręczyć sposobność do uczciwej rozrywki u sie­
bie lub w domu znajomych. A i bez tańców 
tam się nie obeszło: mianowicie w zapusty i 
przed Adwentem.

Pani Ciesielska przestrzegała ściśle, żeby jej 
służące były na nabożeństwie co Niedziela i w 
Święto uroczyste, a dwa razy na rok u spo- 
wiedzi. Wiedząc, że każdy człowiek, a tembar- 
dziej młodzież potrzebuje rozrywki obok pra-



cy, kupowała im bilety do teatru, jeżeli uważa­
ła, że sztuka jest zabawna i moralna, albo na 
jakie inne widowisko. Miała zawsze dla nich 
ciekawe i nauczające książki, które sama lub 
też jej eórki czytywały służącym w Niedziele 
albo podczas długich wieczorów zimowych i 
objaśniały to, czegoby zrozumieć nie mogły. 
W dnie powszednie wieczorem od ósmej imały 
dwie godziny czasu do uszycia i naprawy własne­
go ubrania: bo ochędóstwa i porządku sukien 
bardzo przestrzegano w tym domu. Jeżeli przy­
padkiem trafiła się służąca, której nie podoba­
ło się takie życie i która do niego zastosować 
się̂  nie chciała, taka po kwartale, albo sama po­
dziękowała za służbę, albo też jej dano odpi-awę.

W trzy kwartały po przybyciu Joasi, poszła 
zâ  mąż starsza garderobiana państwa Ciesiel­
skich. Jej miejsce zajęła Joanna i uczyniła za- 
dosyć swoim obowiązkom z taż samą gorliwo­
ścią z jaką wypełniała mniej ważne, ale dość 
ciężkie prace u matki Magdaleny, a potem 
w dwóch poprzednich służbach.

Kiedy państwo Ciesielscy wyjechali na lato 
do swojej wioski, Joanna im towarzyszyła i 
zarządzała gospodarstwem domowem, a nieraz 
wyprawiała się na miesiąc v j rzódy, żeby do­
pilnowała pracy w ogrodzie, szczególniej przy 
zakładaniu inspektów, siewie kwiatów, melo­
nów, arbuzów i innych lepszych ogrodowizn. 
Wszyscy cieszyli się 55 przybycia Joanny, na­
wet ogrodnik; gospodyni miejscowa nie zazdro­
ściła jej tego, że ma takie zaufanie u państwa: 
była bowiem dla wszystkich uprzejma, zachę­
cała do pracy, upominała, poradziła dobrze, ale 
z łagodnością, 1 nie skarżyła przed panią byle 
o co na inne sługi. Lecz kiedy posłyszała, że 
kto z umysłu zrządza szkodę państwu, wtedy 
po daremnem kilkakrotnem przestrzeganiu, 0- 
znąjmiała pani, a niepoprawny służący lub słu­
żąca tracili miejsce z końcem kwartału. I tak 
się stało z pokojówką Anielą, którą Joanna zna­
li jeszcze wtenczas, gdy w sąsiedztwie matki 

Magdaleny służyła za dziewuchę u młynarza 
a którą potem spotkawszy się w Warszawie’ 
n aJe.) Prośbę poleciła państwu Ciesielskim. Anie­
la dobre miała serce, lecz z każdą znajomą, spo­
tkawszy się, lubiła postać i pogadać, a że łatwa 
była do zabrania znajomości, przeto, skoro tyl­
ko wyszła do miasta za jaka posyłką, siedziała 
godzinę, a nawet i więcej. Pewnego razu ze­
szło się gości więcej nad spodziewanie; posłano) 
Anielę po sucharki do herbaty, a tu i herbatę!

wypito i szklanki sprzątnięto, a jej jak niema, 
tak niema; szczęściem, że się znalazły w domu 
parę bułek i masło.— Było stałe prawidło, że 
o dziesiąteUeżeli nie było gości, służące państwa 
Ciesielskich szły na spoczynek. W przeciwnym 
razie, albo jeżeli państwo gdzie zabawili się w 
gościnie, jedna z dwóch pokojówek czekała za 
niemi, jednego razu starsza, a drugiego młod­
sza. Nie podobał się ten zwyczaj Anieli, wy­
biegała wieczorem po dziesiątej, najprzód do 
której ze służących w tym samym domu, a 
potem za jej przykładem i namową do pobli­
skiego szynku, gdzie tańcowano przy szejne-ka- 
tarynce. I nieraz już po divunastej powróciły do 
domu, a stróż za parę groszy, które dostał na 
kieliszek wódki, zostawiał niezamkniętą bra­
mę. Joanna napróżno ją  upominała, obur- 
knęła się na nią, aż nareszcie pani Ciesielska, wy­
szedłszy pewnego razu późno wieczorem do ga­
binetu przy pokoju bawialnym, z którego okna 
widzieć można, co się dzieje w izbie służących, 
postrzegła światło, a już było po w pół do 
pierwszej. Zadziwiona, a nawet zatrwożona 
trochę poszła tam i postrzegła Anielę jeszcze 
nierozebraną, a jej twarz zaczerwieniona była 
dowodem, że tylko co przybyła do domu.

—• Cóż to się znaczy Anielo? zapytała się 
pani, skądże wracasz? dla czego tak późno?

— A cóż to szkodzi Pani, odpowiedzia­
ła, żem się trochę zabawiła z koleżankami? 
Przecież ja zrobiłam i zrobię to, co do mnie na­
leży.

— Ale to jest nieporządek w domu! Któż ci 
bramę otworzył? Jak widzę, jesteś w zmowie ze 
stróżem, możesz ogień zapalić i wielkiego nie­
szczęścia nas nabawić. U mnie tego nie było i 
nie będzie, czy rozumiesz?

— A toć rozumiem po polsku, odpowiedzia­
ła rozzuchwalona Aniela, ale ja też nie będę 
siedziała jak w więzieniu i dziękuję Pani za 
służbę, choćby od jutra.

Od ju tra  nie, ale od kwartału to dobrze. 
Pamiętaj, żeby mi takich bałamuctw nie było, 
bo wiesz, że na to jest policja i ratusz. To 
rzekłszy, wyszła.

Pierwszy raz wtedy Joanna usłyszała wymó­
wki i połajanie od pani Ciesielskiej, za to, że 
pobłażała Anieli. Usprawiedliwiała się bieda­
czka, że z wieczora zasypiając snem twardym, 
nie dostrzegła jej wycieczki. Ale że naganę 
przyjęła cicho, skromnie, bez odpowiadania, 
skończyło się na kilku słowach surowszym to-
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JEfcaj O d z y s k a n ynem powiedzianych, a na trzeci dzień już o tym  
wypadku mowy ani pamięci nie było.

I tak  mijał miesiąc za miesiącem, rok za ro­
kiem, spokojnie i szczęśliwie. W tynB przecią­
gu czasu, jedno tylko zdarzenie bardzo mocno 
przestraszyło rodzinę państwa Ciesielskich, a 
Joannie podało sposobność okazania, jak  jest 
gorliwą i wdzięczną za otrzymane dobrodziej­
stwa. (d. c. n.)

„Bodaj-ze go Fan Bóg sekundow ał.*4

Z łote  serce miał młody hulaka,
Przegrał w karty krwawy grosz rodzica,
Niema rady,— natura już taka,
Miękka, palna jak woskowa świeca.

*  *
*

Panicz dumy miał jak wojewoda,
A  rozumu mniej niż organista,
Złote sei'ce a i krew nie woda,—
Co tu robić,— bieda oczywista!

*  *
*

Przegrał w karty cały swój dostatek,
Nawet nie ma, jak mówią, na buty;
Chciał się wieszać na smutku ostatek,
Ot, jak zwykle, gdy kto w ciemię kuty.

*  *
*

I gdy sobie już taśmę zakładał,
Stary sługa przycapił niecnotę:
— A  toć panicz umrzeć ma ochotę,
Jak bisurinan! bo się nie spowiadał!?

*  *
*

— Ja bisurman! co mówisz, hołoto,
Ituszaj za drzwi, bo ci łeb ukręcę.
—-Niech Pan bije— lecz trza być niecnotą,
B y  się wieszać na Chrystusa męce.

*  #
*

Szubienicznik stanął skamieniały,
Bo zobaczył, że ma krzyż na szyi,
Zaczął płakać, i pokorny cały 
Zmówił pacierz do Świętej Maryi!

-  *  *
*

I już odtąd gdy przyszła myśl taka,
M ówił pacierz i krzyżyk całował;
Złote serce miał młody hulaka,
„Bodaj-że go Pan Bóg sekundował."

A. Znicz.

czyli

Szczęśliwa Siedziba Wiejska,
mogąca być zarazem

Uczelnią W iejską
i Wzorem uzacnionego i wszechstronnie rozwinię­

tego życia ziemiańskiego,

p n ez  Wojciecha Jastrzębowskiego,

D la czego św iat wiejski je s t p rzytu łk iem  najlepszego 
i najdłuższego życia ludzkiego; jeżeli nie d la tego, 
że tylko w pośród niego żyjąc, człowiek m a najw ięk­
szą sposobność dawać życie innym  stw orzeniom  b o ­
żym: a przez to, prawem naturalnego działania i od­
działyw ania, czyli prawem  wzajemności, dawać je  i 
samemu sobie .***

ROZDZIAŁ I.

P odział istot
• pielęgnowanych p r ze z  człowieka , odpowiedni w za ­

jem nym  ich i jego  potrzebom, i oparty  na ich n- 
szczęsliw ialności. . .

W poprzednich naszych przemówieniach (*) 
do was, szanowni czytelnicy, daliśmy wam po­
znać tylko cząstkę życia zyciodatoczego czyli o- 
patrznościowego, jakiem jest zaprawdę, w ca­
lem znaczeniu tego wyrazu, życie ziemiańskie, 
i jakiem  było odwiecznie żjcie nasze polańskie. 
le raz  wypada nam z sobą cóś pomówić o cał- 
Icowitśm takowśm życiu: przez co, może przyj­
dziemy, przy pomocy Bożej, do poznania całlco- 
witszego czyli zupełnego sposobu ulepszenia, u- 
błogosławiania i przedłużenia  naszego pobytu na 
tym  świecie. Świat ten, jak  nam chrześcijanom 
wiadomo, jest tylko miejscem naszych przed 
Bogiem zasług; więc im lepiej, i dłużej będzie­
m y na nim żyli, tein więcej położymy tychże 
zasług. Aże nie pojmujemy, czem lepiej mogli­
byśmy się dobroczynnej Opatrzności boskiej i 
na doczesność i na wieczność naszą zasłużyć nad 
prowadzenie życia podobnego do Jej życia. Boć 
zresztą i nam ci tylko ludzie najlepiej sie po­
dobają, którzy podobnie do nas żyją; przeto, 
ile tylko jest w naszej mocy, powinniśmy jak 
największą liczbę Jej stworzeń naokoło siebie 
zgromadzić, jak je Ona ma na około siebie zgro­
madzone, i choć jest niewidzialna, przez wi­
dzialne skutki, jako to: przez ożywcze ciepło i 
światło, przez żywiącą rosę i deszcz, przez orze-

( ) ob. Cudowna Potęga R ydla  i  P ługa  była drukow ana w 
Zorzy w r . b. w .Nr. 2 do ł4  i w 22,



źwiający wiatr i przez inne nieskończenie licz­
ne dobrodziejstwa, nam się objawia.

Opatrzność, jako istota wszechmocna, może 
wszystkie swoje stworzenia i we wszystkie po­
trzeby zaopatrywać; ale my, jako istoty ogra­
niczone, musimy się tylko pewną, ograniczoną 
liczbą tychże stworzeń, dla prowadzenia podo­
bnego życia, zajmować.

Ze stworzeń tych najpierwsze są Rośliny, ja ­
ko mogące żyć samemi tylko rzeczami martwe- 
mi, mianowicie powietrzem, wodą, ziemią i na­
wozem; więc też najpierwszy stanowić powin­
ny przedmiot naszej opatrznościowej troskliwo­
ści, jak  go stanowią wistocie u Opatrzności 
boskiej, i jak go stanowiły u Niej na początku 
świata, kiedy właśnie naj pierwej, jak  nas o tem 
zapewnia Pismo Święte, były przez Nią stwo­
rzone.

Po Roślinach nostępują w tym  względzie ro­
baczki czyli Żyjątka jako potrzebujące do swe­
go życia podobnych rzeczy jak też Rośliny, i 
jeszcze oprócz tego saniychże Roślin, ja k  np. 
potrzebuje pszczoła miodu ich kwiatkowego i 
balsamu pączkowego, a jedwabnik liścia gałąz­
kowego.

Po Żyjątkach idą a v  naturalnein i koniecz- 
nem następstwie Zwierzęta właściwe, czyli 
twory pojętne, bo właśnie nietylko są one po nich 
stworzone, ale potrzebują do swego życia po­
dobnych rzeczy jak  one i jeszcze oprócz te­
go ich samych, jak  np. ryby robaczków wod­
nych, a ptaki robaczków ziemnych i poAvietrz- 
nych.

Na końcu dopiero następują po tych tro ja ­
kich istotach liiidzte, jako stworzenia boże, któ­
re też na końcu zostały przez Boga poAvolane 
do bytu, i które potrzebują do swego życia po­
dobnych w ogóle rzeczy jak  one i jeszcze ich 
samych, jako to: z pomiędzy Roślin drzew leś­
nych i oAVOCowych, a przy tem zbóż..., Avarzyw, 
roślin lekarskich, ozdobnych, i krzakÓAy oraz 
drzeAv impodobnych; z pomiędzy Żyjątek, pszczół, 
jedAvabnikow, pijawek i raków; a z pomiędzy 
Ludzi-spółpraco\vnikÓAV, pomocników, opiekunów 
i przewodnikÓAv.

Podział ten stAVorzeń bożych, potrzebnych 
dla człowieka do życia jego zwyczajnego i 0 -  
patrznościowego, czyli biernego i czynnego, jest 
konieczny dla niego, jeżeli ma prowadzić toż 
życie, a szczególniej ostatnie, podobnie do ży­
cia Opatrzności, która Avłaśnie nie ma życia bier­
nego, tylko samo czynne. Więc tylko przez nie

może się on stawać do Niej podobnym i po­
dobać się Jej najpewniej, a ztąd najpeAvniejszym 
być podobnej tnvałości, jaką się odznacza Jej 
życie i przez jaką jest ono wiekuistem.

Drugi powód, dla którego a v  mowie będący 
podział stworzeń bożych, potrzebnych dla czło­
wieka do życia jego Opatrznościowego, czyli 
prawdziAvego ludzkiego, jest d la niego ko­
niecznym: okazuje się tem mianoAvicie, że Ro­
śliny, będąc istotami tylko żyjącemi, czyli po 
staropolańsku żywiącemi: potrzebują głównie
z jego strony starania około SAvego żyAvie- 
nia czyli pożywienia. PożyAvienie to stanoAvi dla 
nich głównie ziemia żyzna czyli zmięszana przez 
uprawę z poAvietrzem i nawozem, i usposobio­
na do przyjmoAvania i do zatrzymywania a v  so­
bie dostatecznej ilości wody deszczowej. Woda 
zaś ta  zaAviera A \r sobie zarazem cząstki własne 
jako pożyAvne, oraz powietrzne i te, które spłó- 
kuje z powietrza av czasie spadania z chm ur na 
ziemię, a które przybyAvają ciągle do tegoż po­
wietrza z palących się, gnijących, ferm entują­
cych rzeczy martwych; a oddychających, wy­
ziewających i kwitnących istot obdarzanych ży­
ciem.

Żyjątka, jako istoty o jeden stopień więcej 
użyAvotnione od Roślin, bo zarazem żywiące i 
czujące, potrzebują od człowieka dAvóch głó- 
Avnych około siebie starań. PierAvszem jest do­
starczanie im po-żywienia, przez pielęgnoAvanie 
odpowiednich im roślin, jak  np. przez pielęono- 
wanie lip i innych roślin miododajnych, potrze­
bnych dla pszczół, a przez pielęgnowanie morw, 
potrzebnych dla jedwabnikÓAY. Drugiem jest sta­
ranie około zaspokojenia potrzeb ich czucioAvych, 
czyli około ich przyjemności albo zabawy, ja ­
ką stanowi AYZględem wspomnianych dopiero 
pszczół np. tym ian, hyzop, buvęda, mięta, szał- 
Avja, rojnik, pszczolnik, mak, koniczyna biała 
i melilot czyli nostrzyk.

Zwierzęta, jako istoty o dwa stopnie Avięcej 
użyAvotnione od Roślin, a o jeden od Żyjątek, 
bo zarazem żywiące, czujące i pojętne-, potrzebu­
ją od czloAvieka, zajmującego się ich pielęgno­
waniem, trzech głównych około siebie starań: 
Pienvszem jest dostarczanie im pożywienia, z 
odpowiednich im roślin pożywnych. Drugiem  
staraniem jest obmyślanie im środków do u- 
przyjemnienia życia czyli do zabawy, czemu się 
czyni zadosyć, przez pielęgnowanie roślin dla 
nich przyjemnych i przez rozumne pieszczenie 
się z niemi, a szczególnie przez głaskanie onych,
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przez co stają się najpewniej ugłaslcanemi czyli 
łaskawemi i do człowieka wielce przywiązanemi 
i wielce przyjemność jego życia pomnażającemi. 
Trzeciem staraniem jest rozwinięcie ich poję- 
tności czyli nauczenia ich spełniania właściwych 
im posług i prac, do których przez całe życie 
mają być przez nas używane, a przynajmniej 
nauczenie ich stosowania się do naszych pew­
nych, wydawanych do nich głosów i do naszych 
łatwo przez nie pojmowanych skinień: co zara­
zem dla nich i dla nas wielce pożyteczną, miłą 
i nauczającą staje się rzeczą.

Ludzie, jako istoty o trzy stopnie wyżej od 
Roślin, o dwa od Żyjątek, a o jeden od Zwie­
rząt używotnione, bo zarazem Żywiące, czujące, 
pojętne i opatrznościowe czyli pielęgnujące: po­
trzebują od człowieka zatrudniającego się ich 
pielęgnowaniem, czterech głównych około sie­
bie starań. Pierwszem jest dostarczanie im po­
żywienia, czemu się czyni główni ezadosyć przez 
pielęgnowanie pożywnych dla nich roślin i ho­
dowanie miododajnych, oraz mlekodajnych two­
rów żyjątkowych i zwierzęcych. Drugie stara­
nie zasadza się na uprzyjemnieniu im życia, czy­
li obmyślaniu stosownych zabaw, czemu się 
czyni zadosyć przez pielęgnowanie miłych dla 
nich drzew, krzewów i roślin zielnych, kwiato­
wych, a obok tego przez zajmowanie ich stoso- 
wnemi, w wolnych godzinach od pracy, igra­
szkami, i przez zatrudnianie onych ugłaskiwa- 
niem młodych zwierząt, oi'az ułagodnianiem 
pszczół, przez pielęgnowanie, w bliskości ich dom- 
ków czyli ułów, przyjemnych dla nich ziół. Trze­
cie staranie skierowane być powinno do ich u- 
zdatniania czyli nauki, k tóra się zasadza głó­
wnie, w życiu ziemiańskiem czyli opatrzno- 
ściowem, na zajmowaniu młodych ludzi umie- 
jętnem  postępowaniem około uprawy ziemi i 
około pielęgnowania należących do niej istot. 
Czwarte nareszcie staranie stanowi rozbudzenie 
pierwiastku bożego czyli opatrznościowego w 
człowieku i uczynienie go skłonnym do szu­
kania swojego uszczęśliwienia w uszczęśliwianiu 
wszystkich oddanych przez Opatrzność p od  na­
szą ludzką opiekę uszczęśliwialnych J e j  stwo­
rzeńi; a w szczególności:
przez uweselanie Roślin, Żyjątek, Zwierząt i Ludzi,
przez urozkosznianie . . . Żyjątek, Zwierząt i Ludzi,
przez ucieszanie.............................. Zwierząt i Ludzi,
przez uradowywanie samych...................... Ludzi *).
. .   (d. c. n.)

*) Zwracamy mocno uwagę św iatłych i lubiących się zastana­
wiać nad rzeczami Czytelników na wskazany co dopiero przedm iot,

R a d y  l e k a r s k i e .

Żywica nasza sosnowa w niektórych słabo­
ściach jest bardzo pomocna; jest to środek bar­
dzo prosty i godzien zwrócenia na siebie więk­
szej niż dotąd uwagi.

Wiadomo powszechnie, że cierpiącym na cho­
roby piersiowe i suchoty lekarze przepisując 
na leczenie się majowe picie mleka, radzą przepę­
dzać porę letnią w lasach sosnowych, w których 
oddychanie czystem powietrzem z balsamiczną 
wonią eteru żywicznego napełniającą powietrze 
leśne, powonieniem orzeźwiającem uczuwać 
się dającą, zbawiennie działa na takie cierpie­
nia. Takowej pomocy przy wczesnem zaradzaniu 
doświadczono nieraz z pożądanym skutkiem, a 
czego również doznaje się w lasach świerkowych 
i jodłowych. Otóż z uwagi na taki skutek, prak­
tykowany w inny sposób użytek z żywicy so­
snowej okazał się pomocnym na niektóre sła­
bości, w wyciągu z niej, przez proste tylko n a ­
lanie wody otrzymywanym. Nalewka ta, uży­
ta  za napój, czyści krew, uśmierza cierpienia pier­
siowe i inne, skutkuje na skrofuły  i wyrzuty 
skórne, pomaga do trawienia i wzmacnia żołą­
dek', pomocna jest także na stłuczenie ciała, 
przykładaniem płatków płótna, w niej macza­
nych. Wyciąg zaś ten, otrzymuje się następu­
jącym  sposobem:

Kwarta żywicy, włożona do garnka glinia­
nego nowego m iary garncowej, nalewa się mięk­
ką wodą, najlepiej deszczową czystą (przy koń­
cu padania deszczu zebraną), miesza się przez 
kwadrans łopatką drewnianą i zostawia się to 
nalanie potem nieporuszane do naciągnięcia przez 
24 godzin. Gdy się sklaruje, przecedza się przez 
czyste płótno i zlewa w butelki. Następnie, ro­
bi się znowu ze świeżej żywicy z tym  samym 
płynem druga taka nalewka. Biorąc ją  do uży­
cia, z początku pije się po jednej szklance z ra­
na i po tyleż na noc, póki używający nie przy-

to jest, ja k  uważamy, na objawiony tu podział stworzeń bożych opar­
ty  na ich uszczęśliwialności: albowiem jes t to rzecz, ja k  z jednej 
strony nowa, i  na  naszej dopiero ziemi, i  przez naszą boską mowę 
odkryta; tak  z drugiój strony stanow i dla n as , co mamy nadaną 
sobie od dobroczynny] O patrzności tęż mowę— tak ą  wskazówkę, iż 
gdybyśmy zechcieli pójść za n ią i za jej wzniosłą przewodnią, m o­
glibyśmy zaprawdę większą uczynić przez to d la pociechy tejże 0 -  
patrzności i d la biedzącego się dotąd z sobą nieszczęśliwego, (przez 
siebie tylko uszczęśliwić się ehcącego) naszego rodu— przysługę, 
niż uczyniły ją  dla siebie, d la  nas i dla tejże Opatrzności wszyst­
kie najoświeceńsze dotąd narody i składające się z nich plemiona 
ludzkie, zam knięte w  sobie, i sobą tylko, na  wzór zwierząt (przeciw­
ko przedwiecznemu rozporządzeniu i przeciwko swojćj, nadanćj so­
bie przez Boga ku  tem u możności) zajęte, a zatem  siebie i  tegoż 
Boga krzywdzące.
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zwyczai się do goryczki żywicznej; później co­
raz więcej można pić, ile się podoba, i tak u- 
żywać przez trzy tygodnie, nie przerywając pi­
cia. Zaczynać trzeba od pierwszej nalewki, po­
tem brać kolejno następną. Przytein nie pić ża­
dnych trunków, wieczerzy nie jadać; a kto i ł ­

ży wa  ̂ herbaty, to pić ją  tylko z mlekiem; zre­
sztą jeść można wszystko jak  zwykle.

Moczoną żywicę wysuszywszy, później potłu­
czoną można użyć jeszcze na powtórną nalew- 
kę, która będzie już słabsza. Nalewki tej isto­
tę stanowi goryczka z aromatem, będąca skła­
dową częścią żywicy, moczeniem z niej wycią­
gnięta. W oda nie rozpuszcza żywicy, tylko spi­
rytus ma moc do takiego rozłożenia; z które­
go pomocą, gąbką, w nim maczaną ściąga się 
przylgniętą do sukien świeżą lub zaschłą żywice.

W  roślinach są przeróżne własności lecznicze, 
zdrowiu ludzkiemu pomocne. Gorycze w ma­
łej ilości wzmacniają, tylko w nadmiernej u- 
żyte^ szkodzą. W  piwie bawarskiem, prócz 
chmielu, jest także w części gorycz z żywicy, 
naciągnięta w beczkach, k tórą te naczynia drze­
wne wewnątrz są wylewane, dla niedopuszcze­
nia tworzenia się kwasu po szparach klepek- 
Lubownikom taka zaprawa nader smakuje. Ży­
wicę łatwo i tanio można dostać z lasów, chcąc 
takową mieć świeżo zbieraną; w handlu kupu­
je się funt po groszy 6 najdrożej. (K. C.)

— Swoim zwyczajem, panie- 
tego, opowiadać dziś będę o 
dawnych dziejach. Oto, król 
francuski L udw ik X I, co to 
nigdy nie chciał się poradzić 
drugich  tylko samego siebie, 
w ybrał się raz  na polowanie, 
a jechał, panie-tego, na bar­
dzo małym koniu. Jeden  pan 
z jeg o  świty, nazwiskiem de 
Breze, zapytał króla: zkąd 
wziął tak dzielnego i tak  mo­
cnego konia? — Jakto? rzekł 
król, wszakże mój koń jest 
bardzo m ały i bardzo słaby!-— 
Najjaśniejszy panie, odparł 
Breze, trzeba żeby był bardzo 
mocny, boć przecie on nosi i 
Waszą. K rólew ską Mość i całą 
radę Waszój K r. Mości.

Kmotr Gabryś Innemu znowu królowi fran­

cuskiemu, H enrykow i W ielkiem u, jeden  kraw iec na­
dw orny, panie-tego, pokazał książkę napełnioną wie­
lu praw idłam i, k tóre  sam ułożył o państwie i o rz ą ­
dzie. Na to król, panie-tego, przyw ołał jednego ze 
swoich oficerów, i rzek ł mu: „Niech tu przyjdzie na­
tychm iast mój K anclerz, żeby mi zrobił ubranie, bo 
mój kraw iec chce mi robić przepisy rządzenia'1.

A oto jeszcze jedno mi przyszło na myśl. Za da­
wnych czasów, trzej m ędrcy, panie-tego, jeden  z G re ­
cji, d rugi z Indyj, a trzeci z P ersji, zawiedli roz­
mowę z sobą w obec króla perskiego, i zahaczyli się, 
panie-tego, na tym  tw ardym  klinie: jak a  też rzecz 
je s t najgorsza ze wszystkich?—M ędrzec grecki rzeki: 
że tą  rzeczą je s t sta rość  pełna  niemocy i  po łączo ­
na z  ubóstwem . M ędrzec Indyjski rzekł: że najgo­
rzej być chorym  i  znosić sw oją  chorobę z n iec ier­
pliw ością . A le m ędrzec perski, panie-tego, zakoń­
czył, że najgorszą rzeczą je s t nadejście  śm ierci, 
kiedy  się  ż y ło  bez dobrych uczynków ,— i całe zgro­
m adzenie zgodziło się na tę jego  mowę.— Inny znowu 
m ędrzec powiedział: że aby dobrze um rzeć, trzeba, 
panie-tego, dobrze żyć  p rze d  śm iercią , bo po życ iu  
różanem idzie  życie c iern iste , a po ży c iu  c iern i stem  
śm ierć  różana.

A  na końcu jeszcze państw u opowiem o tym wiel­
kim^ królu macedońskim, A lexandrze, o którym  tak, 
panie-tego, lubięyospraw iać. Otóż raz w swoim zwy­
cięskim pochodzie, w stąpił do domku, w którym  sla- 
Avny filozof grecki mieszkał, — ale że nie było go 
wtedy w domu, bo to uczeni i dawniej nie bardzo 
lubili spotykać się z najeżonemi mieczami,—przeto, 
król, panie-tego, kazał go odszukać i przyw ołać do 
siebie. T edy  przyszedł,— a że był bardzo brzydki i 
połam any, więc król, co był, ja k  piszą, bardzo ła ­
dny, nie mógł się wstrzymać od niejakiego zdziwie­
nia. N a to, choć z żalem w sercu odrzekł z uśm ie­
chem filozof: „To prawda, że jestem  szkaradny, lecz 
trzeba uważać ciało moje jako  pochwę, gdzie dusza 
je s t mieczem. W szakże to klinga przebija, a nie po­
chw a,— co prawda.

Z a g ' s i d k a .
Żyje czarne, umrze czerwone?—

,JI * H

0<1 Redalcoji.

Zawiadamia sią Szanownych prenumeratorów, którzy 
nie mają Z o r z y  z kwartału 2-g0, że przy zaprenume­
rowaniu za tenże czas Pisma tego, otrzymają w dodatku, 
bezpłatnie, książeczką p .  11 . Cudowna Potęga R yd la  
l P łu g a  Wojciecha Jastrzębowskiego.

Mała ilość exemplarzy pięknej powieści „Iłodzina 
Itomarhierta1' znajduje sią jeszcze w Itedakcji Zorzy, 
odstępowana za połową ceny, to jest po pół rubla, dla 
prenumeratorów Zorzy.

wJBS£ ~ ** p“ “• "“tt* <"‘™> ~ ** **
_ R edak to r i W ydaw ca Jó zef G raj ner t, pod N r. 24 (nowym) ulica Nowy Św iat.—D ru k  J . Goldm ana.—

Za pozwoleniem C enzury Rządowój.


